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N a s z y m  D z i e c i o m
Słuchajcie, słuchajcie dzieci,
D rog ie  dziewczątka, chłopczyk i;
Bajka d z ii z nieba W um  zleci,
A  z baiką śmiech, radość i k r ryk,.

Wasze jest bowiem  dziś święto 
1 w ielkie stanie się dziwo,
Dziś święty się zjawi M ikoła j 
Z  broaą wspaniałą i shvQ ■ L

Za n im  an io łk i m alutkie 
W esołe strojąc wciąż m in k i 
Jabłka p rzyniosq i  gruszki,
P ie rn ik  i  słodkie rodzynki.

K to  grzeczny książkę dostanie 
Lub  innych rzeczy troszeczkę,
A le  niegrzeczne chłopczysko 
Brzozową znajdzie rózeczkę.

W wielką pluchę, zawieruchę
wędrował Kikotaj do dzieci

Siedzi w niebie święty Mikołaj, staruszek, wtulił się w cie­
pły kącik, wdział ciepły kożuszek, czasem wyjrzy na ziemię 
przez niebieskie okienko, liczy dni i tygodnie, kalendarzyk 
ma w ręku. Oho, chociaż jest stary, lecz pamięta przecież, 
ie  go z wielką radością oczekują dzieci.

A na ziemi zawierucha, choć io koniec listopada, z de­
szczem mokry śnieg upada, plucha, taks straszna plucha...

Myśli sobie staruszek — „żeby śnieżny spadł puszek, żeby 
zmarzły kałuże — łatwiej po twardych drogach odbywa" po­
dróże." Spojrzał jeszcze na ziemię — usiadł i znowu drzemie.

A tymczasem uniołki,urządzały narce i fikając koziołk., 
obudziły starca.

Zerwał się z gniewna twarzą, spojrzał... na kalendarzu 
r « ż  szóstego giiidma. Pogoda iroefię leosza, cicnsża. — ,,Ka­
m i  trudno, dłużej czekać nie mogę — czas wybierać się 
w drogę".

Patrzy... a tu idą szeregiem Aniołki - Stróże i mówią: 
„święty Mikoiaiu —  dzieci małe i auże tak bardzo Cię ko­
chają, są grzeczne i przykładne, co dzień proszą przy pacior­
ku — przynieś, przynieś w swoim worku dla nas zabawki 
ładne."

Rzecze święty Mikołaj: ,,no to — pójdę do nich z ochotą, 
niechaj prędko aniołki uszykują tobołki"

Niesie święta Tereska szalik zroLiony na drutach — niech 
się Staruszek okuta — a święta Anka na chłodne wieczory 
i ranki — przygotowany kożuszek, biały i miękki jak puszek. 
Podaje święty Marcin, co na białjm koniu jedzie, czapę 
ogromną podbitą futrem niedźwiedziem. Święty Jacek na 
drogę przyniósł pyszm pierogi, święta Agata chleb i sól dla 
dziatek, a święty Antoni, co kocha sierotki, bułeczek kosz 
słodkich. Aniołki na choinkę niosą śnieżny puszek, z tęcz 
uwity łańcuszek, pozłociste niteczki z każdziuteńkiej gwiaz­
deczki, no i z rosy niebieskie na choinkę kuleczki.

A  Piotr święty, kochany, poodmykał juz bramy Przywa- 
rował pod progiem wicher mroźny i srogi — śnieżek cichutko 
prószy... już Mikotaj wyrusza.

Ach! jeszcze tylko chwilka — niechaj święta Cecylka 
marsza zagra na urogę — szybciej będą niość nogi.

J A N IN A  K U N IC K A

W >  ru sz/ ł w  św ia t  stary, s iw y  

M ró z  na sk rzyp iącym  wozie, 
pędzonym  przez w ia t r  , północny  

i śnieżycę. O k u tan y  by ł, otu lony  
strasz liw ie . C iep ła  czapa, b a ra n i­
ca, d łu g ie  buty —  ty lko  mu nos 

ogrom n y  sterczał nad b ia łym i 
w asiskam i. A  z ły  b y ł i s ia rczy ­
sty tego roku, bo się spóźn ił i 
p izez  to z Z im ą  pok łócił, sroży ł 
się w ięc  i dokucza ł ja k  się dało. 
K o go  n ie  w y szczy p a ł porządnie, 
to w ia trem  w  oczy dm uch ał -—  

to też uciekało  p rzed  n im  w szy st­
ko —  ludzie  i zw ie rzęta  i ptaki.

Z iem ię  scisnął tak  mocno, że 

du dn iła , jęcza ła  i stękała  g łucho  

pod k o łam i w ozu , a ze złości pod ­
rzu ca ła  go i trzęsia na  g ru az ie  tak. 
że a i  stary  M ró z  na d o b re  się 

rozzłościł.

—  Cóż to —  p o w iad a  —  nic  

dość, że starem u każe Z im a  pc 

św iecie  się ugan iać  a chuchać i 
dm uchać aż tchu b iak n ie , a le  j e ­
szcze stare  kości m am  utrząsać?  

D a le jże  śnieżyco! U m ość m i tu 

za iaz  w szystk ie drogi!

A ż  tu  p rzy jech a ł n a  b rzeg  rze ­
ki. T oczy ła  się spoko jn ie  i p rz e ­
d rzeźn ia ła  sta row inę , szum iąc —  

„N ic  m i nie zrobisz, nie p rz e je -  
dziesz“

Za trząs ł się stary  ze złości, jak

K a r n a w a ł  d z i e c i ę c y
Mile niespodzianki dla dzieci

vi * ' r- -i- •
Z t  z rozu m ia łą  n iecierp liw ością, 

oczek iw an a  przez W a s , K ochane  
Dzieci, n iespodzianka, k tórą  p rz y -  
go to v 'u je  A B C  stopn iow o  będzie  
W a m  u jaw n ian a .

N iespodz ian k ą  tą będ zie  „ K a r ­
n a w a ł D z iec ięcy11, Is tn ia ł on d o ­
tychczas ty lko  d la  dorosłych , a 

W y  n ie  m ieliście go n igdy . D la  te ­
go  też A B C  urządza d la  W as, K o ­
chane D ziec i „ K a rn a w a ł D z iec ię ­
cy11.

D o roś li b a w ią  się w  S y lw estra , 
W y natom iast tę s y lw e stro w ą  z a ­
b a w ę  będziecie m ieli 3 -go  stycz­

nia 1938 roku .
" K to  będ zie  m óg ł b rać  w  n ie j u -  

dzia l —  w szystk ie  dzieci C zy te l­
n ik ów  A B C , k tóre  będ ą  grzeczne  
i k tóre  starann ie  będ ą  w ycin ać  i 
sk ładać  zam ieszczane w  A B C  w  
c iągu  m iesiąca g ru d n ia  k u p o n ;  
bezp łatn ego  w stępu .

Co n a leży  zrob ić  póź ­
n ie j z tym i k u pon am i o -  
raz  ja k i będzie  p ro g ram  W a ­
szego „ K a rn a w a łu  D z iec ię ce go 1, 
dow iec ie  się w  n a jb liższych  n u ­
m erach  A B O . D z is ia j p ow iem y  

W a m  ty lko  to, że zabavs& będzie

I O  D a g r ^ d

K onkurs rfla n a jm łodszych
Z  n a stęp u jących  rozrzuconych  lite r  u łożyć s ło w o :

' * •!
o  w  i y  m  ę  k  ś  I | d  t I

R o zw iązan ie  p rzy sy ła jc ie  dzieci i n azw isko , dojtładny ad re s  o”az  

do R ed ak c ji A B C , Jerozo lim sk ie  w iek.
121. N a  kopercie  trzeba  n ap isać  T e rm in  n a d sy ła n ia  odpow iedzi 
„K o n k u rs  d la  dziec i11. D o  koperty  do 13 g ru d n ia  

poza rozw iązan iem  dołączy ć k ar- N a  ro zw iązu jący ch  czeka 10 na -  
teczitę, n a  k tó re j n a p iszc ie : im ię  g ró d .

j >■**>» y, y*

w span  ała, w eso ła , p rz j w sp ó łu ­
dziale  tak doprze W an i znanego  

i p rzez  W a s  kocnanego  zespołu  
teatra lnego  p. Tym oteusza O r ty -  
n w . B ędziec ie  się śrruać i  rad o w ać  

A B C  bo w ie m  p rz y g o to w u je  d la  
W a s  w ie le  m iłych  n iespodzianek .

A  w ięc —  w y c in a jc ie  i s k ła d a j­
cie k u pon y , one b o w ie m  u m oż li­
w ią  W a m  zabaw ę .

DzLsiaj zam ieszczam y p ierw szy  
kupon  bezp*atnego  w stępu , n a ­
stępne będ ę  u k azy w ać  się w  c ią ­
gu g rudn ia .

Dzieci naszych  czy te ln ik ów  P r a ­
żan  o trzym ały  w  sobotę 4 b - m  

spec ja ln y  kupon  w  A B C  prask im . 
K upon  ten łącznie z zam ieszcza­
nym i k u pon am i ch ow a jc ie . D !a  
W a s  A B C  p rzy g o to w u je  jeszcze  

spec ja ln ą  z a b a w ę  na P radze .

nie dm uchnie* —  aż m u się 
przed  oczam i ciem no zrooiło... i 
rzek a  ju ż  stoi pod lodem  Z  ło sko ­
tem  p rze jech a ł M ró z  po lodzie, 
zły , jak  n igdy . S po tyk a li go lu ­
dzie i p rosili:

— O dpoczn ij, .p o fo lg u j nam  

trochę.
—  N ie  i nie.
Sza la ł, hu la ł, sapa ł, dm u ch ał 

ca ły  tydzień  —  aż sobie nos o d -  
miKiził, Szczypie, bo li m s  o grom ­
ny, spuennięty, czerw ony...

Cc tu robić? S tan ą ł M ró z  p rzed  

w sią  i m yśli.
—  W stąp ię  do chaty, nos sobie  

ogrze ję  i zobaczę nareszcie ja k  
w y g lą d a  ter. ogień co śm ie ze inną  

w alczyć  i chatę o grzew ać . Z a p u ­
kał, zastukał, gospodarz  d rz w i u -  

ch y lił i pytp —  „K to  tam ?11
—  To ja  jestem , M róz, nos so­

bie odm rozhem , chcę się ogrzać.
—  Co?... Kto?... G ospod arz  za ­

trzasnął d rzw i z ca łe j sity i je ­
szcze d rąg iem  podnarł, a go spod y ­
ni przez ca łą  w ie ś  sta rucha z 

głośnym  u rągan iem  pędziła
Zn a jd z ie  się co gdzie tak i g łu ­

pi, coby m róz do izby -wpuścił?
Poszed ł z ly  coraz bardz ie j i 

tan  srogi, że w szystko  się przed  

nim  kurc2yło  ze strachu , a im  

w ięce j się sroży, tym  go i ze j nos 

sz.czypie i puchnie. D oszed ł do 
ch a łu p k i b iedn e j kom orn icy  na  
sk ra ju  w s i i po stan o w ił jeszcze  

raz  sp róbow ać . O b ieca  biedaczce, 
że ju z  je j n igdy  n ie dokuczy, m o ­
że go w pu śc i. A ie  kom orn ica  z 

płaczem  odpow iedz ia ła , że ogn ia  
w  chacie nie m a, bo m róz nie po ­
zw a la  iść do la su  po _ d rzew o .

Z a fra s o w a ł się stary  n ie n a  ż a r ­
ty i zdecyd ow a ł się zag ląd ać  piwez 

oKna, żeby  ogień  chociaż z d a le ­
ka  zobaczyć i choć przez szyby  

się ogrzać N o  i w iec ie  co się sta­
ło? S koro  ty lko  tw a rz  do szyby  
p rzysu ną ł, od je go  oddechu  szy b ­
k i p o k ry ły  się sko ru pk ą  lo d o w ą  
w y rzeźb io n ą  w  prześliczne dese­
nie.

I  tak  ju ż  na zaw sze  zostało, że 
k iedy  m róz po św iec ie  hu la lu ­
dzie zas łan ia ją  się p rzed  m m  z a ­
m arzn ię tym i oknam i.

C iotka Jotka

Karu? wał Dretięty
dla Dzieci Czytelników

K u $ o n  w s t ę p u  N r .  1
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J a k  w i e w i ó r k a  C o r n u l a  

W a w r z u s i a  p o r a t o w a ł a
Od p ie rw szego  dn ia  po  p r z y -  

je źd z ie  na w ie ś  —  p rz y ja ź ń  na  

w iek i, sztam a po  p rostu  —  z łą ­
c z y ła  W ła d k a  L u s ia  i W ik tu s ia  z 

gó ra lc zyk iem  W aw rzu s iem , Bo  
tego ro k u  w szyscy  trzej ch łopcy  

—  p rzy ja c ie le  z trzeciego o d ­
d z ia łu  szkoły pow szechn ej p o je ­
ch a li na  w a k a c je  da lek o  —  aż 

p od  g ran icę  p o łu d n io w ą  P o lsk i, 
n a  k tó re j, ja k  straż, sto ją w y so  ­
k ie, dzik ie —  n ie raz  śn ieg iem  w  
lec ie  naw et, p rzy sy p an e  gó ry .

W a w rz u ś  p a trz y ł z początku  
n a  tych  „ p a n ó w 11 z m iasta p o d e j -  j 
tz liw ie . A le  k iedy  g ru b y  W ła d e k  j 
P o z w o lił m u sp ró bo w ać  trochę I 
P ojeździć  n a  sw o im , p r a w d z l -  

>tym  „k ó łk u 11 —  tak  n a z y w a li I 
tarą ro w e r  —  W a w rz u ś  p o zn a ' 
Się o d  ra zu  na d o b ry m  serci 
k ła d k a .  Z a ra z  też po po łudn ie  

P o jech a li razem  w  po le  A  n a w e t  | 
W a w rz e k  p o zw o lił W ła d k o w i  tro  

pow oz ić  K u b a  —  koniem , b y ł  
tak i m ąd ry , że chodził za W a w -  j 
^ u s ie m  ja k  p ies  i ch leb  m u  z r ę -  ,

- Jadł W o g ó le  ten W a w rz e k , to j 
nił>y b ied n y  gó ra lc zyk  b y ł  i  też z j

trzeciego  o ddz ia łu  —  a le  ileż to 
or> b o gac tw  m ia ł i czego n ie  u -  
m iai?  G o łę b i az sześć h o d o w a ł  
sobie sam , a k ażdego  zna ł pc  

.m ien iu . G o łę b n ik  sam  w y stru ga ł  
z deseczek, a  n a rzędz ia  ja k ie  do  

tego  m ia ł! C h łop cy  m ie li co o g lą ­
dać od  ra n a  do  w ieczora . D z ie ­
sięć o w iec  w ę d ro w a ło  za W a w ­
rzusiem  n a  pastw isk o  i d w ie  kro  

w y  z cie lak iem , za k tórym  tak  

się kom iczn ie u gan ia ło  pc łące. 
T e  z a b a w ę  to n a jle p ie j lu b ia ł  
L u ś  —  a n ak rzy cza ł się p rzy  tym  
—  a  c ie lak o w i n adokucza ł —  aż  

m am a -  k row a  ry k n ę ła  n ie raz  z 

oburzen iem .
N a jw ięK Szym  je d n a k  sKarbem  

W a w rz u s ia , z k tórym  się z po  

czątku n a w e t  k ry ł trochę przed  
przy jac ió łm i —  b y ła  w iew ió rk a .  
„ C o rn u la "  n a z y w a ł ją  W a w rz u ś  

bo b y ła  czarna ja k b y  z kom ina  

w y la z ła  a nie ruda, ja k  te w ie ­
w ió rk i z dolin . W  dzień  b iega ła  

po tych k ilk u  św ie rk ach  co sta­
ły  za dom em , na sk ra ju  la sk u  —  
ale niech ty lko  o zm ierzchu  W a ­
w rzu ś  z a w o ła ł „Cornu la .11 —  a

jeszcze orzechy n a  d łon i pok aza ł 
—  ju ż  skądsiś z d rz e w a  jed n y m  

suserr, ja k  strza ła  p o w ietrze  prze  

cię ła  —  i s iedz ia ła  ch łopcu  n a  r a ­
m ien iu  lu b  na g łow ie . K iedyś  

j W a w rz e k  o b ro n ił tę w ie w ió rk ę  
i p rzed  złym i ch łopakam i, w y le -  

| czyi rany , k tóre  je j zada li i tak 

ju ż  przy nim  została. Puszcza ł ją  

po tym  n a w e t n a  sw obodę , ale  

zaw sze na noc i na każde z a w o ­
łan ie  w rac a ła  do sw ego  zbaw cy  

Z  ch łopców  n a jw ięce j „C o rn u le 11 
p o lu b ił W ik tu ś  —  k tórego  p rzy ja  

ciele czasem  „W ik tu s ią 11 n a zy w a  
li, bo  b y ł tak i d e lika tn y  i zaw sze  

czysto u b ran y . O n  to w ła śn ie  —  
a n ie kto inny —  zap ropon ow ał, 
a b y  zab rać  „ C o m u lę "  n a  w ie lk ą  

w y p ra w ę , n a  k tórą  się chłopcy z 

W a w rz u s ie m  w y b ra li .

T ru d n o  b y ło  trochę uzyskać  
od starszych po zw o len ie  ne tę 

w y p ra w ę , bo  to b v ła  w y p ra w a  z 

nocow an iem  w  szałasie. A le  W a ­
w rzu ś  b y ł tak i roztropny  ch ło ­
piec i tak  obiccn l op iek ow ać  się  
przv jac ió im i, że pozw o len ie  uz.y- 

fcksli.

R ano  w ięc  skoro św it z ab ra li  
ch łopcy  jedzen ie  do k ieszeni —  
a W a w rz u ś  „C o rn u lę 11 pod  p a zu - i 
chę— k ije  do ręk i i w y g n a li  ow ce

ze sta jn i —  i  w  d rogę. T rzeba  j b ran ie  —  z sąsiedn iego  szałasu, 
by ło  je  od p row ad z ić  do ta k ie g o ; k tóry  d o tyk a ł śc iany  dochodzi! 
t>b a c y “ , który  zb ie ra ł ow ce  z c a - c iąg le  tupot ow iec  i pobek iw an ie , 
łe j w s i i pa s ł je  p rzez  ca łe  lato  A  ju ż  n a jgo rze j dokucza ) dym  z 
na p o k ry te j p iękną, soczystą tra- ogn ia j k tóry  ne ■ zew n ątrz  p a lił 
w ą  „ h a li11, po łożonej w y że j, w  sobie n ieda lek o  baca. 

górach . P ó ł dn ia  trzeba  tam  b y -  j Z d o ła ł aie jednak , ju ż  W ik tu ś  

ło  iść. O rogę  iV iw rzu ś  zna: do dobrze  zdrzem nąć, —  gd y  n ag le  

skonale, choć k ręc iła  się po lesie o bud ził go ja k iś  szm er w  szałasie, 
i k rz y ż o w a li  z innym i, ja k  m ice podn ió sł g ło w ę  —  nadsłuchu jąc  

w  m ieście, a lt  bez n ap isów , j zaraz  się zakaszlał, tak  go dym  
'rzyszl? na h a lę  po  po łudn iu , zap iek ł w  g a rd le . N a  posłan iu  

O w ce  p rzy łączy ły  -się zaraz  do  in j W a w rz u s is  coś czarnego  się r u -  
nych , a ch łopcy z jad łszy  sw ó j pc  j S7a. j ak by  ktoś m iote łką  m achał 
s iłek  u gan ia li po lesie aż do  zm rc  _  ro tu, tc* tam . D y m  w łó czy  się  

ku. W ieczó r  pom o0łi „ b a c y 11 zgo - sm ugam i po  sza łasie  —  a to czar 
nić ow ce do sta jenek , które, jak  szarp ie  się i szam oce N a g le  

dom  d la  la lek , pou staw iane  b y -  pozna ł W ik tu ś , że to C o rn u la  ska
ty ns hali. S am i zaś zm ęczeni po 

całym  dn iu  b ipgan ia , pou k łada li 
się w  jed n y m  sza łas ie  —  na  

poóśció łce z pociętych d robno

cze —  zaśm iał się i z a w o ła ł na  

nią. S k oczy ła  ku  n iem u poprze^  
tam tych  i d a le jże  b a w ić  się z nim  

w  n a jlep sze  T o  szarp ie  za r e -
ga łązek  św ie rk o w y ch , k tó rą  tar , KaW) to za de rk ę  ząokam i, to 
„ce ty n ą " n a z y w a ją  —  i n ak ry li 
się d e rk am i P ie~w szy  zasną ł n a ­
tu ra ln ie  W a w rz u ś  —  bo b y l p rzy ­
zw ycza jo n y  do span ia  na zie­
mi. Cnropcom  szło to  trud n ie j —  

a ju ż  n a jd łu że j n ie m ó g ł zasnąć  

W ik tu ś  —  b o  b y l tak i de likatny .
P rz e w ra c a ł się  b iedaczysko  z b o -

ch ow a  się i znow u  w y sk a k u je  i 
nic n ie  pom aga  u k ład an ie  je j  do  

snu pod b lu zką  —  piszczy ty lko  
czasem  i n iespokojn ie  b iega . N ie  

w iedz ia ł ju ż  W ik tu ś  cn z n ią ro ­
b ić  —  gd y  w y rw a ła  m u się z 
w ie lk im  p isk iem  skoczyła znow u  

n a  W aw rz ica . Ten  skok  obudzi!
ku  na bok  B y ło  tw ard o  c e ty - _ g 0 Z e rw a ł się, p rzec ie ra jąc  oczy. 
r a  trochę k łu ła  n aw et przez  u -  s, w t e d y  i W ik tu ś  ju ż  spo -

• strzegł, że w  szałasie jest jakoś  
za jasno, choł ■ dym  coraz b a r -  

! dzie j gryzie . A  W a w  kek , ja k  to 

góra l —  dośw iadczony  —  sko ­
czy] —  ch łopców  z , de rkam i 

J śc iągną ł z po sian ia  —  w iew ió rk ę  
za pazuchę w sad z ił —  pchnął 
d rz w i i jedn ego  za d ru g im  za 
d rzw i! S tanę li o g łu p ia li i patrzą  

—  a tu ju ż  dasz.ek ich sza łasu  pa  

li się w  jed n y m  rogu . —  A  W a w ­
rzek zn iknął. U s ły sze li jeno  j a ­
kiś k rzy k  —  a  ju z  ko lo  nich z ja ­
w i ł  się ja k  duch 't a r y  baca  ł W a ­
w rzek  —  i ju ż  z w iad e r , skądeś

przyn ies ionych  ch lusn ęia  w oda  

raz —  i d ru g i na  dach! —  je ą z  

cze c h w ilk a  1 z m okrego  daszka  

sn u je  się ju ż  ty lko  ostatn ia sm u­
ga silnego  dym u.

O detchn ęli ch łopcy  z u lg ą  i 
przysied li pod  św ie rk iem , drżąc, 
z. ch łodu  i trochę z przestrachu, 
czekając, aż się dym  z szałasu  ro  
zejdzie.

P rzeżegn a ł się stary  baca, dzię  

ku jąc B ogu  —  że o w ce  ocala ty 

- -  choć on b y l tak i n ieu w ażn y  i 
ognia dobrze  n ie  zagasił. W a w ­
rzuś zaś p rzys iad ł p rzy  ch loD - 
cacb i g ła sk a ł z w dzięcznością  
C o rn u lę  —  że ich tak „pięKnie  
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